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16 zaw od n ik ów  stanęło  d o  p ogon i za „lisem".
Ostatnia tegoroczna impreza Automobilklubu PolsKi. Demoniczna jazda p. Regulskiej. Zasłony 
dymowe p. Bitschana. I Nora lisia pod Łowiczem. „Braterstwo Narodów" i wyłączny monopol 

na pech.
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sy lub kategor je ,  a s t ar tu j ą  w kolejności  wyloso­
wanych numerów.

Nagrody są oddzielne dla pań i panów i są 
r ównorzędne,  ilość zaś nagród j e s t  ustalona p ro ­
centowo,  zależnie od ilości s t ar tu j ących  za­
wodników".

ne być sypane z zachowałem ciągłości,  a moż ­
liwe przerwy nie przek racza ją  paru se t  met rów.  
W mias t ach  i o sadach  ze względów technicznych 
posypywanie  k ieruków nie jes t  obowiązkowem.  
Papierki  więc mogą  się kończyć przed s am em 
mias t em i zaczynać w dalszym ciągu przy wyjaz­
dach z niego,  rzeczywis tych i zmylonych.  Meta,

czy „nora" lisa zasadniczo znajduje się w lesie 
lub miejscu ukryt em,  dojazd do k tó r ego  nie rzuca 
się w oczy. J ed na k że  ze względu na pogodę lub 
późną porę  roku me t a  może wypaść w mieście.

Żadne p r zeszkody w drodze,  jak przejazdy 
kolejowe,  wzmożony ruch i t. p. nie p o l e g a j ą  
neutralizacji .  Wyjątek mogą  s tanowić pewne

W czas ie wyśc igów o Angiel skie  Tour i s t  T ro phy  z n a k o m i t e m u  ang ie l sk ie g o  rekordz iś c ie  Ca m bpel lo w i  z d a ­
rzył się fa talny  wypadek' ,  z a k o ń c z o n y  j e d n a k  tylko s t r a t ą  ma sz yn y .  W chwili sk o ń c z e n ia  d ru g ie g o  o kr ążen ia  
i z a t r z y m a n ia  się c e l e m  z łożenia budy,  o ło w ian e  ciężary,  z ło żon e  ja ko  ba las t  w tyle m a s z y n y  p o ru sz a ją c  
s ię  p o d c z a s  jazdy  pr ze rw ały  rurkę  d o p r o w a d z a j ą c ą  benzy nę ,  co s p o w o d o w a ł o  wy buch  te jże.  P o m i m o  n a ­
ty c h m ia s to w e j  p o m o c y  i n a jw ięks zy ch  wysi łków s t ł um ie ni a  pożaru ,  m a s z y n a  s p ło n ę ł a  dos zczę tn ie ,  zawod ni k  
zaś z m u s z o n y  był  z re z y g n o w a ć  z da lszej  jazdy.  Fo to gr af ja  powyższa  p rzeds ta w ia  m o m e n t  g a sz enj a  po ża ru

s a m o c h o d u  Ca mp be l la .
i <

      /

przeszkody,  wyni­
kające z cha r ak t e ­
ru trasy.  Neutral i ­
zacja w takich wy­
padkach jes t  zale­
żną od uznania'  
komandora  i win­
na być zgóry przez 
niego zorgani zo­
wana.

Zawodnicy obo ­
wiązani są  stawić 
się punktualnie  w 
miejscu oznaczo-  
nem gdzie o t r zy­
mają przy s tarcie  
zapi eczę towane  
koper ty.  Wew­
nątrz  kope rty  znaj. 
duje się kar ta  z 
podaniem miejsca 
pobytu  ko ma nd o­
ra, bez wyszcze­
gólnienia rzeczy­
wistej t rasy.  Za 
wodnik, który nie 
j es t  w stanie  t r a ­
fić do „lisa" może 
koper t ę  odpieczę-  
tować,  jednakże  
tem sa m em  traci 
prawo do dalszego 
udziału w pościgu. 
Na koperc i e s t a r ­
tujący vice - ko ­
mandor  notuje 
czas odjazdu oraz 
liczbę ki lomet iów 
na -liczniku. Na 
mecj e kontrola 
notuj e czas przy­
jazdu i ilość kilo­
me t rów na liczni­
ku. Obydwie cyfry 
ki lometrów są po ­
równywane i w r a ­
zie wykazania 
mniejszej  niż, rz e ­
czywista t rasa,  
ilości p r ze j echa ­
nych ki lometrów,  
zawodnik może  
być zdyskwalifi­
kowany.  Jeśli  za­
wodnik s t a r tu je  z 
zepsutym liczni­
kiem, winien za­
meldować  o tem 
przed s t ar tem.  
Maszyny n i esą  s e ­
g regowane na kla-

Zan im  p r z y s t ą ­
p ię  do  p o d a n i a  r e ­
zu l ta tó w  i op isu  z 
p r z e b i e g u  os ta tn ie j  
im prezy  zo rg an izo ­
wanej  w ub. n i e ­
dz ielę  przez  A u t o ­
m obi lk lu b  Polski,  
na  w s tę p i e  p o d a m  
kilka p u n k t ó w  z r e ­
gu la m in u ,  w y ja ś ­
n ia jących  z n a c z e ­
n ie  i s p o s ó b  r o ­
zeg ra n i a  „Rallye  
Paper“:

„R allye P aper“ 
jes t  imprezą  klu­
bową towarzyską  
i uczes tniczyć w 
niej mogą  człon­
kowie A. P. lub 
osoby,  mogące  się 
powołać na j e d ­
nego z członków.

Nagrody przy­
znawane są  naj­
szybciej  or jentu-  
j ącemu  się k ie­
rowcy i dlatego 
prowadzić mogą  
maszyny tylko 
gente lmani -  panie 
lub panowie.

„Rallye Paper"  
(Pościg za lisem) 
polega na tem,  że 
komandor ,  czyli 
„lis" wraz ze swy­
mi pomocnikami  
wyjeżdża w k i e ­
runku przez  niego 
obranym,  a n iko­
mu więcej nie zna­
nym i znaczy swą 
drogę przez roz ­
sypywanie pap ie r ­
ków. J e d n o c z e ś ­
nie myli on właści­
wy kierunek przez 
posypywanie  pa ­
pierkami dróg na 
skrzyżowaniach,  
pr zyczem zmyle­
nie nie przekra  
cza 1 kim.

Dopuszczalne  
są boczne dro­
gi. Papierki  win-

lnstalacje elektryczne funkcjonują bez zarzutu, gdy są sprawdzane 
w firmie „ M A G N E T ” — Warszawa, Hoża 33, tel. 19-31.
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A te raz  o od byt e j  rozgrywce .
O godzin ie  ’ 10-ej b y łe m  już na  Piacu 

S ask im ,  gdz ie  f r o n t e m  do  A u to m o b i l k lu b u  s tały 
s z e r e g ie m  ma sz yn y.

Zapi sa ło  się do  rozgrywki  16 z a w od ni ków  
z a s a m i  od by ty ch  ra idów i z jazdów na  czele.

Po wylo so w an iu  k o l e jn ych  n u m e r ó w  
w sp ó łz a w o d n ic y  s z n u r e m  poc iągnę l i  na  sz o s ę  
m ło c in sk ą ,  skąd  w m in u to w y c h  o d s t ę p a c h  m a ­
szyna  za m a s z y n ą  p o m k n ę ł y  w p o gon i  za „ l i s e m 1- 

* *
J e c h a ł e m  g o ś c i n n ą  M in e iv ą  p. dyr.  So 

ko łow ski ego .  Zaraz  na  p ie rw szy m  zakręc ie  
r oz poc zę ły  się n ie sp odz ia nk i  w od szuk iw an iu  
właściwej  drogi .

Sz lak „l isi” u p s t r z o n y  k ol or ow ym i  s k r a w ­
kami  p a p ie ru  myli ł  wiełu u c z e s tn ik ó w  pogon i  
i już  na  d ru g im  za kr ęc ie  u j rze l i śmy za s o b ą  c z e r ­
w o n e g o  Fiatka ,  k tór y  z iście d a n t e j s k i m  w a r ­
k o t e m  s ta r a ł  s ię  n a s  wyminąć ,  co też w k ró tc e  
uczynił .

A t r zeba  było widzieć ja k  ten  m a ły  Fiacik 
n as  mijał ,  j a k  rów no  i p e w n ie  brał  wiraże,  
o k ie łz n a n y  przez  p ię k n e  i dz ie lne  rączki  pani  
Regulskiej .

U r o z m a i c o n a  i p i e rw s z o rz ę d n ie  obr ana ,  
d ro g a  przez „ l i sa” prowadzi ła  przez  ró ż n e g o  
g a t u n k u  szosy  i gośc ińc e ,  nie wyłą cza jąc  z b o ­
czeń  na po ln e  d .og i .

T r u d n o  było do c ie c  d o k ą d  n as  ś lad lisi 
zaprowadzi ,  a od p o c z ą t k u  p o gon i  Mi nerva  
„ rw a ła ” od 70 do 100 kim.  na godz.

M oto r  działał  wspa nia le .  Nie s ły cnać  było 
ż a d n e g o  warkot u ,  a m k n ą c  po n a j p r z e r ó ż n i e j ­
szych d r o g a c h  (w e r t e p a c h )  zdała  e g z a m i n  
p ie rw szo rzędnie .

Minę l i śmy w dr o d ze  szereg  zaw o d n ik ó w  
w ty m  p. B i t s c h a n a  na S tu t z u  (k tó ry  s tal  z p o ­
w odu  p e w n e g o  defek tu) .  Stu tz ,  była to j e d y n a  
m a s z y n a  nie s k a r o s e r o w a n a ,  ale d o b r z e  n a o l i ­
wiona  i w yg l ic eryno wa na ;  to też  dymi ła  wed ług  
wsze lk ich  praw id e ł  n o w o c z e s n e j  walki  gazowej ,  
t a k  że w b i e g u  n i e m o ż n a  było jej  m i n ą ć — raz 
z p o w o d u  jej s i ły— a p o w t ó r e  c i ąg n ę ła  za nią 
za s ł o n a  d y m o w a .

Na j e d n y m  z sk rzyż ow ań  s p o s t r z e g l i ś m y  
c o f a j ą c ą  się M in e ry ę  p. R a d o ń s k i e g o  i m a ł e g o

Fiatka,  k tórzy  tern s a m e m  wskaza li  n a m  n a ­
leżymy k ie runek .  SK rę cam y na  ydasc iwą drogę ,  
pozos ta w ia ją c  na jg ro źn ie j s zy ch  za sobą .

A te raz ,  gazu!
Mi j amy Żyra rdó w,  Wiskitki .
Mińe rwa c i ągnie  do  100!
Papierk i  n ie zawodzą .  •
Na d r o a z e  widoczne  ś lady  o p o n  Firestor .a,  

t a k  że w p rz yp uszczen iu  że m a m y  p rz ed  s o b ą  
je szcze  S t u d e b a k e r a  p. de  Lavaux  —  Minervh  
d o s ta je  je sz c z e  p o k a r m u  i k ropi  z pe łna.

Pod Łow iczem na szos ie  s p o s t r z e g a m y  
kilka s to j ących  aut ,  o raz  wóz  k o m a n d o r s k i .

S t a j e m y .  —
Pa da  p ie rwsze  zapylan ie :
— Czy tu j e s t  m e t a ?
—  Nie! Mie l i śmy j e c h a ć  do  Łowicza ,  ale 

żeśc ie n as  dopadl i ,  więc tu w y p ad ła  „ n o r a “ :— 
o d p o w i a d a  p. Tuszyński . . .

(Więc m i a ł e m  szczęśc ie  j e c h a ł e m  zwy­
c ię sk ą  Minerwą,  k róra pr zebyła  108 km.  rob iąc 
pr zec ię tn ie  59 kim.)

N a s t ę p u j e  odbi ór  ko pe r ty ,  n o to w a n ie  
czasu i i lość pr ze by ty ch  k i lomet rów.

Z oddal i  s ły sz ym y  w a r k o t  si lnika,  a z z a ­
k rę tu  u ka zu je  się dr u g a  Minerva  p R a d o ń ­
sk ie g o ,— Dwie M in e rv y — dwie p ie rwsze .

Po  chwili w p a d a  p. Re gu ls ka  na Fiacie,  
n a s t ę p n i e  kpt.  Ryli na S t u J e b a k e r z e ,  p. Z a ­
krzewski  na  Do dge ,  p. Koziański  na  Ta t rz e  i t.d.

O g ó ł e m  do  „nory"  traf i ło o ś m i u  z a w o d ­
ników.

Po p ó ł g o d z i n n e m  wyczekiw an iu  na p o z o ­
s ta łe  m a s z y n y ,  ru s z a m y  do Łowicza.

W Łowiczu  w „Polonj i" ,  o d by ło  s ię „Bra­
te r s tw o  N a ro d ó w ",  i p r zyznanie  na gr ód .

P ie rwsze  m i e j s c e  w k a te go r j i  pa ń  p r z y ­
z n a n o  p. Regulsk ie j ,  w k a te go r j i  p a n ó w — p ie rw ­
sze p. S o k o ł o w s k i e m u ,  d ru g ie  p. Z a k r z e w s k i e ­
mu,  t rzec ie  p. Koziansk iemu.

* **
Naieży  zaznaczyć  że nie o d b y Jo s ię  Dez 

pecha ,  a le  p e c h  j a k  p e c h — zawsze  p rześ l ad u je  
tych  s a m y c h .  J u ż  widocznie  ta k ie  z r ządzenie  
losu,  k tó ry  im p rz eznaczył  na  p e c h a  m o n o p o l .

Pik.

r p  *
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Problem  Komunikacyjny w  Londynie.
Milion samochodów będzie miał Londyn w r. b. E-Ksperci radzą nad 

przebiciem nowych ulic i. budową jezdni napowietrznych.

Rozwiązanie  t e g o  p r o b l e m u  s t a je  się c o ­
raz bardzie j  p a ' ą c ą  k w es t ją  dn ia  dla m i e s z k a ń ­
ców L o n d y n u .  A p o n ie w a ż  W a r s z a w a  ze wz gl ę ­
du  na  szybki  rozwój  a u t o m o b i l i z m u  również  
stoi w obl iczu t e q o  t r u d n e g o  p r o b le m u ,  nie 
bę dz ie  od  rzeczy  z a p o z n a n i e  czy t e ln ik ów  n a ­
szych z p r o j e k t a m i  angie l sk iemi ,  rozwiązania  
dziś tej  t i u d n e j  kwes tj i .

W roku  1927 L o n d y n  p o s :ada ł  800.000 
wozów  m o t o r o w y c h ,  a sp o d z ie w a  się, że z 
k o ń c e m  roku  b i e ż ą c e a o  liczba ta do jdz ie  do 
1 .0 0 0 .0 0 0 .

Po dp uł k .  M oor  B ra ba zon ,  c z ło n e k  P a r l a ­
m e n t u ,  b s e k r e t a r z  Minis t ra T r a n s p o r tu ,  p r z e ­
widuje,  że l iczba s a m o c h o d ó w  w Anglji ,  a g ł ó ­
wnie  w L o n d y n ie  bę d z ie  przez  d łuższy  czas  
znac zni e  wzras ta ła .  Bo jeśli  l iczba s a m o c h o ­
dów wzra s ta  jes zcze  wciąż w A m e r y c e ,  gdz ie  
co  p i ą ty  ob yw ate l  j e s t  w ła śc ic ie le m  s a m o c h o  
du, gdz ie 40 s a m o c h o d ó w  p rz y p a d a  na 1 milę 
dr óg  bi tych,  to  co mó w ić  o Anglji ,  gdz ie  1 sa­
mochód przypada  na 26 osób i tylko 1 1  s a m o ­
c h o d ó w  na 1 milę.

Ulice L o n d y n u  już  przy  o b e c n e j  liczbie 
s a m o c h o d ó w  p rz e d s ta w ia ją  du że  t r u d n o ś c i  k o ­
m u n i k a c y j n e .  A co będz ie  wówczas ,  gd y  l iczba 
s a m o c h o d ó w  w L o n d y n i e  w z roś n i e  d o  2.000.00CT 
O to  pyta n ie ,  na k tó re  lo ndyńc zyc y  sz u k a j ą  o d ­
powiedzi .

Gdyby dzisia j taka liczba automobili zna­
lazła się na ulicach Londynu , to u tw orzy łyby  
one na ruchliwych ulicach City tak zbitą  
masę, że nie mogłoby być m ow y o żadnym  
ruchu.

Ek sp e rc i  ru chu  k o ło w e g o  z a s t a n a w ia ją  się 
n a d  p r z e b i d e m  nowyc h ulic i r oz sze rzen ie m  
s ta ry ch ,  co  j e d n a k  p r o b l e m u  w ca łośc i  nie 
rozwiązuje.  P o dp u łk .  B ra b a z o n  widzi wyjśc ie  
z sy tuac j i  p rzez  z b udov 'a n ie  n a d  b o c z n e m i  
u l i c a m 1 wznie s ionych  jezdni .  Naraz ie  B ra b a z o n  
p r o p o n u j e  p r z e p r o w a d z e n i e  t ak i ch  jezdni  p o ­
m ię dz y  c e n t r u m  mi as ta ,  a p r z e d m i e ś c i a m i  p o ­
n a d  to r a m i  k o l e jo w ym i  a lb o w ie m  u n i k n ę ło b y  
się p r z e p r o w a d z e n i a  je z d n '  p o n a d  d o m a m i ,  a 
p o z a t e m  m o ż n a b y  urządz ić  g a raże  przy s ta c ja c h  
kole jow ych,  k tó re  by łyb y  p o d  k o n t r o la  ko m -  
panj i  ko le j ow ych.

Je ś l i  chodzi  o ś r ód m ie śc ie ,  to  p r z e p r o ­
w a d z e n ie  w z ni e s ionyc h  jezdni  n a p o t y k a  na 
p e w n e  t ru dn ośc i ,  k tó r e  je d n a k  nie są  do  nie- 
zwalczenia .  Według prawa właściciel domu 
je s t  jednocześnie właścicielem przes trzen i p o ­
nad domem  i d l a t e g o  t r z e b a b y  m u  za z rz e c ze ­
nie s ię  t e g o  p r a w a  zapłacić.  Jeś l i ,  oczywiśc ie ,  
p r a w o  to nie z o s ta n ie  zmienio ne .  P o z a te m ,  
je z d n ie  tak ie  b ę d ą  zac i em ni a ł y  ul ice oraz  b ę d ą  
ź r ó d ł e m  h a ła su .  P ro b le m  k o n s t r u k c y j n y  r ó ­
w nie ż  pr z e d s t a w ia  p e w n e  t ru dn ośc i .

Przełęcz p rzebyt a przez samochody „Minerva“ w dniu 
14-go sierpnia b. r. w Mięazynarodc ivym' Raidzie Al­

pejskim.

M im o p e w n y c h  m in us ów ,  j ak ie  po s ia d a  
p r o je k t  wzn ie s i o n y ch  jezdni ,  i n n e g o  rozw iąza ­
nia t rudnośc i  k o m u n i k a c y j n y c h  po d p u łk .  B r a ­
b a z o n  n ie  widzi. Usun ięc ie ,  np.  t r a m w a j ó w  
z bardz ie j  ruchliwych ulic b ęd z ie  ty lko  paija 
ty w e m ,  lecz złu w ' zu p e łn o śc i  n ie  zaradzi .  
W z r a s t a j ą c a  lud ność  L o n d y n u  j a k  również
i l iczba s a m o c h o d ó w  zw ię k sz a ją ca  s ię  z dnia
na dz ień  w y m a g a j ą  rozwiązania  kwest i i  ruchu
przez  z b u d o w a n i e  w zni e s i on ych  jezdni ,  gdyz 
wsze lk ie  in n e  pro je k ty  d o p r o w a d z a j ą  ty lko  do 
t w o rz e n ia  s ię  za to ró w w ruchu  k oł ow ym ,  jeśli 
nie do  z u p e ł n e g o  ch aos u .

PRZEKONAJCIE SIĘ iż na trybach WALTERA
Z A J E D Z l E C I E  N A J D A L E J !

TRYBY 
WSZYSTKICH 

ś w i a to w y c h  m a r e k  

SAMOCHODOWYCH 

d o s t a r c z a m y  w t e r ­
m in ie  3— 10 dn i.

„PEPETES" TRYBY SAMOCHODOWE
S p .  z  O. o .

W arszawa, fil. J erozo lim sk ie  53, tel. 10-62.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO n a P o l s k ę  
i w o ln e  m. G dańsk.

f i rmy W A L T E R  3R A G A
Specjalnej FabryKi Precyzyjnych Trybów 

Samochodowych.

A K L A D Y  A K U M U L A T O R O W E

„T U D O R ,yS Y S  I . S .  A.
WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.
Telefony: 404-94, 17-45, 121 74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

Bydgoszcz ,  ul. Błonia  7. Te le fo n  13-77 
Pozn ań ,  ul. M o s to w a  4a. Te le fo n  11-67. 
Lwów,  ul. N ab ie la k a  21. Te le fo n  52-35. \

POLECAją S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R Ó W ^

.SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ, W FIRMIE

„M A  G N L  T ”
Warszawa, ui. Hoża Nr. 33

Telefon 19-31,

,1
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Malownicza d rogaTprzez Furka  Pass w Alpach.

Zwycięski zespół  s amochodów Minerva.  Zdobywca Międzynarodowego Puharu Alpej­
skiego.  Seryjne i mał ego typu samochody Minerva o mocy 12 K. M., w Raidzie Al- ŚwtfiitSi automobilowego pejskim uzyskały naj lepsze wyniki, pod względem wytrzymałości  i szybkości.

S tu d ja  p rzep ro w a d zo n e  nad  w y p a d k a m i sa -  
m o c h o d o w e m i w Chicago dają ciekawy materjał .  Us t a­
lono, że zmęczenie  j es t  główną przyczyną powodującą  
wypadki  s amochodowe i dlatego należy zmuszać  kie­
rowców do os t rożnej  jazdy.

Na w y sp a c h  H aw aii każdy ósmy mieszkaniec 
jes t  właścicielem samochodu.

I lo ść  m ie sz k a ń c ó w  na  ca ły m  ś w ie c ie  wynosi 
w przybliżeniu 1,900.000.000 głów. A ponieważ wszys t ­
kich s amochodów na świecie j es t  w użyciu 29.700.000, 
p rze to 1 s amochód  wypada na 64 osoby.

K om p anje k o le jo w e  zarabiają roczn ie  na Ge­
neral  Motors  za dowóz surowców i przewóz gotowych 
s amochodów 80.000.000 dolarów.

W edług w ia d o m o śc i ot r zymanych z Biura Eks­
por towego General  Motors ,  liczba s amochodów na 
wyspach Fidżi Wynosi 700 sztuk.

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  WYROBÓW 
BLACHARSKICH

L U D W I K  B A L I Ń S K I  
i LEON FIUT0WSKI

Sp. z o. o.

W a r s z a w a
ZHRZFJD: P o zn a ń sk a  11, te le fo n y : 7-86 i 284-14

Bu d o w a  i r e m o n t  ch ło dn ic  wszelkich  typów. 

W arszaw a, ul. M arsza łk o w sk a  14, te le fo n  284-14.

N ajd łuższą  b itą  d rogą  na ś w ie ­
c ie  j es t  droga  w Stanach Zjednoczo­
nych zwana Pacific Highway, która  
idzie od Vancouve r’u (Kanada) wzdłuż 
wybrzeża Oceanu  Spokojnego do g r a ­
nicy meksykańskie j .  Droga ta liczy 
1.476 mil.

M ięd zy n a ro d o w e S to w a r z y sz e n ie  wytwórców 
samochodowych wyłoniło specjalny Komitet  ce lem op ra ­
cowania planu p rzeprowadzeni a  kampanj i  mającej  na 
celu spopul aryzowanie  we wszystkich krajach t r an s ­
por tu motorowego.  Komitet  ten zebrał  już pokaźny 
materjał ,  w różnych krajach,  dotyczący dróg bitych, 
poda tków od samochodów etc.

Z asad n iczym  c e le m  Komit etu j es t  spopul a ryzo ­
wanie wiadomości  o ekonomicznej  wartości  m o t o ro w e­
go t ranspor tu.

O sta tn io  r o z p o c z ę to  w  M eksyku  budowę s zo ­
sy' na przes t rzeni  200 mii pomiędzy miastami  Puebla
i Oazaca.  Odcinek ten j e s t  j ednem z ogniw wielkiego 
t raktu  pan - amerykański ego,  łączącego Meksyk i Cen­
t ralną Amerykę  ze Stanami Zjednoczonemi.  Budowa 
tej drogi kosz tować będzie rząd meksykański  około 
5.000.000 pesetów.

L iczba  za m k n ię ty ch  sa m o c h o d ó w  ( sedanów) 
w roku 1915 wynosiła w Stanach Zjednoczonych nie­

j e d n a  z t ras  Raidu Alpejskiego.

N ajbardziej w z n ie s io n a  nad  p o ­
z io m  m orza  d roga s amochodowa  
znajduje się w Kolorado.  Wzniesie­
nie jej wynosi 14.109 s tóp.

wiele więcej ponad 10°/o- W roku 1927 zamknięte  wozy 
w S tanach Zjednoczonych wynosiły 82%-

W K anadzie o g ó ln a  liczb a  s amochodów osobo ­
wych i ciężarowych wynosi  939.478.-

S tw ierd zo n o  na p o d s ta w ie  ś c is ły c h  dan ych ,
że sys t em dróg bitych w powiecie West ches t er ,  w s t a ­
nie New York, tak dalece  przyczynił się do podnies ie­
nia wartości  ziemi oraz p roduktów rolnych,  że sumy 
inwestowane w budowę dróg zupełnie zamor tyzowały się. 
Z powyższego wynika jasno,  że w istnieniu i budowie 
nowych dobrych dróg winien być za in t eresowany nie­
tylko automobil izm,  lecz i rolnik — i bodaj  czy nie 
przedewszystkiem.

W edług o s ta tn ie g o  ro zp orząd zen ia  Grzędu Cel­
nego Stanów Zjednoczonych,  wszyscy turyści,  udający 
się do Stanów Zjednoczonych,  mają  prawo zab ie r ać .ze  
sobą samochody  bez opłaty celnej.  Rozporządzenie  to 

zost ało zatwierdzone przez S ek re t a ­
rza Skarbu i weszło już w życie.

Do czasu wydania tego rozpo rzą ­
dzenia automobil iści  zagraniczni byli 
obowiązani do opłaty celnej od 20 do 
100 dolarów.  Prawo to nie tyczyło się 
tylko turystów z Kanady i Meksyku.

Turyści -automobil iści ,  według o s ­
ta tniego rozporządzenia ,  mogą  pozo ­
s t awać  w Stanach Zjednoczonych 90 
dni bez opłacania  cła od swych s a ­
mochodów.

J E R Z Y  B R ZĘ C ZK O  W SK I.

Uwiedziona Minerwa.
(H u m oresk a)

Gdy PierunooKi pożądał Minerwę. Chyb- 
Konogi w pogoni. — Qui pro quo na ziemi. 
Powrót Merkurego. — Minerwa siedziała 

w gaju oliwnym.

Z e u s  g r o m o w ł a d n y  pogładz i ł  sw ą  J o w i ­
s zow ą b rod ę .  G e s t  t en ,  z n any  b o g o m  i lu ­
dz iom  j a k o  o z n a k a  w y p o g o d z e n i a  o l i m p i j sk ie ­
go hor yz on tu ,  ty m ra ze m  j e d n a k  nie z n a m i o ­
n ow ał  ca łkowi te j  pog ody.

Obwió d ł  b a d a w c z e m  s p o j r z e n i e m  (przed  
k tó rem ,  ja k  tw ie rdz ą  fi lozofowie,  nic się nie 
ukry j e  na nieb ie ,  ani na ziemi)  d o s t o j n e  zg r o ­
m a d z e n i e  bo gów.  Ano,  j a k  zawsze. . .  — m r u ­
kną ł  w brodę ,  ty m  r a z e m  n a  n o w o  s k o t ł o ­
waną :  —  włóczy się...

Ch ybko no gi  M erk u ry  już  s ta ł  za władcą .
— O k im mówisz ,  P ie ru nook i?
—  M in erwa  mi się gdz ieś  włóczy —  m r u ­

kną ł  po  raz drugi  Zeus:  — znów z j a k i m ś  
z iemia ninem. . .

O ś m i e l a m  się zaznaczyć,  że z iemi an  o b e c ­
nie nie s t a ć  na  b a ł a m u c e n i e  się z t a k  w y b r e ­
d n ą  p a n ią  —  p o ś p ie s z n ie  wstawi ł  Merkury :  — 
któż lepiej  o d e m n i e  znać  m o ż e  warunki  e k o ­
nomiczne . . . ?

— J e s t e ś  jo ło p  —  p o g o d n i e  o d p a r ł  bóg.  
M ia łe m  na  myśl i  z iemianin a ,  j e d y n i e  ja k o  
m i e s z k a ń c a  Ziemi,  w przec iw ień s twie  do  nas,  
O l impi jczyków.  Ol impi jcz yka  b ow iem  ż a d n e g o  
nie p o s ą d z a m .

I po ra ź  wtóry  obwió dł  G r o m o w ł a d n y  
b a c z n e m  s p o j r z e n ie m  swe o l impi jskie  p lenum .

— S k ą d ż e ż  p o d e j r z e n ie ?  — zapyt a ł  n i e ­
co s k o n f u d o w a n y  Bys t ronog i .

—  Z g ło s ó w  ziemi.  O d  d łu ższeg o  czasu  
n ie p o k o j ą  m n i e  okrzyki .  Wciąż  złyszę:  M in e r ­
wa i Minerwa.  To mi już n a  n e rw a c h  p o c z y ­
na  grać! A wczora j  widziałem. . .  —  tu p o c h y ­
la P i e r u n o o k i  sw e  obl icze ku uc hu  M e r k u r e ­
go: —  widz ia łem wczoraj  z wieczora  na  czar- 
n e m  tle p ó ł n o c n e g o  n ie ba  o g n is te  l i tery M i- 
n e r w a. N ie m a  co! Ł a d n e g o  a m a n t a  sobie  
zna lazła,  po  n ie b ie  o g n i e m  pisuje! Przecież  
d o ty c h c z a s  było to  wyłącznie  m oi m ,  z a s t r z e ­
ż o n y m  w ol impij skiej  kons ty tuc j i ,  p rzywi le jem.

Tyle s t r a p i e n ia  zadźwięcza ło  w g łosie  
władcy,  że M e rk u ry  pochyl ił  kę dz ie rz aw ą  g ł o ­
wę,  by u sz a n o w a ć  boleść  Nie doś c ig ni onego .

—  Przed  T w e m  o k i e m  i u c h e m  nic się 
nie ukryje,  —- pot raf ił  j e d y n i e  powiedz ieć .

—  O tak,  podchwyci ł  Zeus : —  wiem  
wszys tko ,  lecz m u s z ę  się je szcze  pr zeko na ć .  
Prz ypniesz  na j lo tn i e j s ze  p ióra  do swych s tóp,  
mój  chybkon og i ,  i zlecisz dziś j e szcze  na  p a ­

dół  z iemski .  O d s z u k a s z  ją  i a m a n t a ;  wskażesz  
mi  mie jsc e ,  a b y m  wiedział ,  gdz ie  n ie o m y ln ie  
m a m  ugod zić  p io r u n e m .

1 p rzykry ł  p o łą  sz la f roka  oczy,  by p o d ­
w ładny nie wyczyta ł  w n ich s łabości ,  k tóre j  
j e d n a k  p o d le g a ją  bo sc y  i ludzcy władcy.  Lecz 
gd y  ods łoni ł  d o s t o j n e  oczy już  M e r k u r e g o  przy 
n im nie było.  Kreśląc zygzak  w powie t rzu,  
z la tywał sp ie szn i e  n a  z iemię,  fu rkota ły  mu  
ty lko  pióra,  p r z y p ię te  do  s tóp.

M erk u ry  zna lazł  się p r z y p a d k i e m  w du -  
żem,  j a s n o  o św i e t l o n e m  mieśc ie,  k t ó r e g o  s o ­
bie z p o p rz e d n ic h  w ę d r ó w e k  wcale  nie p r zy ­
po mi na ł .  Na  wie lk im p lacu  mi ja ły go  szybkie  
wozy,  j a d ą c e  — o dziwo!— bez  koni .  Co raz 
m us ia ł  uskaki wać  z drogi ,  aż m u  się n ieco  
przygię ło  p r a w e  pióro przy buc ie .  J a k i ś  wy­
soki  „ z ie m ia n in ” s tał  po d  la ta rn ią  i w y m a c h i ­
wał b e z ła dn ie  b ia łemi  ręka m i .  O d  tych  wy- 
m a c h i w a ń  wozy cofa ły  się, j a k  byki na p a s t ­
wisku,  c zasam i  ryczały,  c za sa m i  łyska ły tylko 
b ia łemi  o g n i s t e m i  ś lep iami .  Gdyby M erk u ry  
nie był b og ie m ,  zdziwiłby się n iewątp l iwie  n i e ­
p om ie rn ie ,  ale że był b og ie m ,  nie w y p a d a ł o  
m u  s ię  dziwić, a lb o w ie m  b o go w ie  m u s z ą  w s z y s t ­
ko wiedz ieć  n a p rzód .  S ta n ą ł  t edy  na k a m i e n ­
nej  w y s e p c e  i p o g o d n y m  o k ie m  o b e j m o w a ł  
cały plac.  N i e b a w e m  koło  n ie go  zgrom adzi ło
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G a r a ż  i w a r s z t a t y  m e c h a n i c z n e

, O B R O M E T ”
ZYGMUNT WIĘCKOWSKI

W arsz a w a , P u ław sK a  T e le fo n  4 0 6 -2 9 .
( w e j ś c i e  od  ul. S k o l i m o w s k i e j )

Remont Kupitalny: samochodów, 
motocyKli, silniKów spalinowych.

V,' i a s n a wytwórnia  i c e m e n t a c j a  wsze lk ich  części  
z a m i e n n y c h  oraz  a r ty k u łó w  m a s o w e j  produkc j i  

na  ob ra b ia rk a ch  rewolwerowych.

Roboty Kowalskie: Resory,  szenkle,  osie i t. p. 
Naprawa:  Magnet ,  dynamo,  s tar terów,  akumulatorów 
i ładowanie takowych.  Instalacje e lekt ryczne s a m o ­

chodowe.  “oiady i eKspertyzy.

Co mówi dr.EcKener
C o  5  d n i  b ę d ą  o d l a t y w a ł y  4 s t e ­

r ó w c e .

Dr. Ec k e n e r ,  k o m e n d a n t  s t e i o w c a  „ Z e p ­
p e l i n ”, k tó ry  —  j a k  w i a d o m o  —  prz ebył  d r o ­
gę  7 Ber l ina  do  N o w e g o  Yorku,  i z k o ń c e m  
b ie ż ą c eg o  m ie s i ą c a  m a  powróc ić  do  Niemiec ,  
udziel i ł  i n t e r e s u j ą c e g o  wywia du  pras ie :

Dr. E c k e n e r  nie j e s t  z a d o w o lo n y  z lotu. 
S t a t e k  n ie  da ł  zupe łn e j  w y g o d y  p a s a ż e r o m  i 
n ie  r o k u je  wie lk ich nadziej i  na  rozwój na  tej 
d r o d z e  komun ik ac j i  p a sażer sk ie j .  Nie znaczy 
to  j e d n a k  by  Z e p p e l i n  nie był  o d o o w i e d n i m  
dla ce lów hand lowych.  Przewóz pocz ty  i expre-  
so w y c h  pr z e sy łe k  t o w a ro w y c h  j e s t  zupe łn ie  
możliwy,  pr zyczem  za ledwie  p o d w ó j n e  n o r m a l ­
n e  op ła ty  za listy więcejby p rzyn io sły  docho­
dów, niż pasażerowie, płacący za bilety po  
3,000 dolarów. O b e c n y  lot Z e p p e l i n a  był za 
wolny.  S t e r ó w c e  przy p o m o c y  k tó ry ch  lot 
będz ie  ce lowy i k tó r e  b ę d ą  m o g ł y  od n ie ść  
p e ł n e  zw yc ię s tw o nad  p a ro w cam i ,  m uszą  roz­
wijać s zy b k o ść  od 80— 85 mil (oko ło  140 km.  
na  godz inę .  (Z eppe l in  leciał  p r zec i ę tn ie  z 
sz y b k o ś c ią  1 0 0  k im.  na  godz inę )  i p r zebywa ć  
d r o g ę  w c iągu  45— 50-ciu godz .  Uszko dzen ie  
Z e p p e l i n a  w d r o d z e  wykaza ło  wreszc ie ,  że ma- 
te r ja ł  użyty do  j e g o  b u d o w y  j e s t  za słaby.

Zorganizowanie normalnej komunikacji 
f rach towej  m ię d z y  A m e r y k ą  a E u r o p ą  przy 
p o m o c y  s t a t k ó w  p o w ie t r z n y c h  je s t zupełnie

¥  i r 7 M | l f  I .  t a c h o m e t r y ,  t a k s o m e t r y ,  
u l  ", .1 1 .  czujniki ,  k a rb u r a to r y  t. p.

FOTOGRAFICZNE aparaty, n a p ra w ia :

J. U N I Ł S Z O W S H I
Wytwórnia o p ty c z n o -m e c h a n ic z n a

W arszaw a, C hłodna 37, te l 215-24.

Na składnie szkła i ok u la ry  o c h ro n n e .

się t r oc nę  z i em ia n  a je szcze  więce j z i em ianek .  
Ktoś go  sza rp n ą ł  z tyłu za po łę  ch i tonu:

—  Pa n  z „ E l d o r a d o ”?
M e rk u ry  z ob o w ią zk u  rozumia ł  gw arę  

w szys tk ich  z iemian ,  o d p a r ł  t e dy  u p rze jmie :
—  Nie, z Ol impu.
—  Patrzcie!  Nie wiedz ia łem,  ze taki  j est .  

A to nie p a n  w y s tę p o w a ł  z lu k i em  w L una-  
P a rku ?

—  Nie, nie c i s k a m  s t rza łami.  Z łuk ie m 
chodzi  ty lko Doska Diana.

—  D iana?  Ta na  E le k to ra ln e j?  Podl e  
kino.  J u ż  wolę o b e j r z e ć  w aszą  budę .. .

T iok rozdzielił  ich gw ał tow nie .  Tuż  przy 
nim z a t r zy m a ł  się j e d e n  z sa p iącyc h  ok ru tn ie  
wozów.

—  Co się p a n  ga pi sz ?  Nie słyszysz  s y g n a ­
łów? -=- z a g a d n ą ł  go  c a łk ie m  n i e u p r z e jm ie  s ie ­
dzący  w ew ną t r z  przy s a m e m  kółku  z iemianin.

—  G oni ę  M in e rw ę  —  o d p a r ł  s t r a p io n y  
Me rkury .

—  Ł adn ie  p a n  gonisz! A co p a n u  tak  
M in e iw a  s ię uwidziała?

M a m  rozkaz  ją  schwytać .
S ie dz ący  w wozie  z i emianin  obe j rza ł  go 

uważnie  od  s t ó p  do  gtów. T e — wycedzi ł  p o ­
woli: — to t e r az  z „ k o ł o w e g o ” tak  się m a j ą  
ub ie ra ć?  Ano,  ch y b a  z „ t a j n e g o ” . J a k ż e  ją 
p a n  „ zgo n is z”?

m ożliw e  i o b e c n i e  Dr. E c k e n e r  p r z ep ro w adz a  
ro zm o w y  z p o w a ż n e m i  s fe rami  f i na nsow em i  
a m e ry k a ń s k ie m u  w spra wie  u t w or zen ia  dla 
te g o  celu spóik i  pod  nazwą „Towarzys two 
F c k e n e r ” .

W edl e  p r o j e k t ó w  o b e c n y c h  m a j ą  być 
w s ta w io ne  do  służby 4 s te rów ce ,  k tó r e  o d la ty ­
wać b ę d ą  w obie  s t ron y  co 5 dni. S t e r ó w c e  
p o t r z e b n e  do  te g o  celu m u s z ą  być  na tu ra ln ie  
d op ie ro ,  b u d o w a n e .

P i e r w s z a  l i n j a  l o t n i c z a  
M o s K  w a - I r K u c K .

N iem ie cko - so w ie ck ie  Tow. kom uni kac j i  
powie t rzne j  „D e ru lu f t” , k łóre  od  kilku lat u t r zy ­
m u j e  k o m u n i k a c j e  po w ie t r zn ą  m i e d y  Ber l in em  
a Moskwą,  w os ta tn ic h  m ie s ią c a c h  ur u c h o m i ł o  
n ow ą  linję, ł ąc zącą  Rygę  z L e n i n g r a d e m .  T o ­
warzys t wo to z am ie rz a  u t r z y m a ć  ruch na swoich 
linjach przez  ca łą  zimę.

Dalszym e t a p e m  ro zsz erzen ia  sieci lo tn i ­
czej n ie m ie c k o -s a w ie c k ie j  m a  być p r z e d ł u ż e ­
n ie  linji z Mo skw y  do I rkucka  b, m d o k o n a ­
ny zos tał  na  tej linji p ie rwszy  p r ó b n y  lot, 
p r zyczem  przestrzeń  1700 kim., dzieląca Mo­
skwę od Irkucka, przebyta  została w ęiągu 
8 i p o ł godz. Reg u la rn a  k o m u n i k a c j a  na n o ­
wej linji p o d j ę t a  m a  być  w roku  przysz łym.

2 0 0 , 0 0 0  d o i ,  p r z e z n a c z o n o  n a  
b u d o w ę  I n s t y t u t u  L o t n i c z e g o .

Zarząd  F u n d u s z u  Danie la  G u g g e n h e i m a  
( fundu sz  ten  p r z e z n a cz o n y  j e s t  na  p o a n o s z e  
nie be z p ie c ze ń s tw a  lotu)  p rzyzna ł  200,000 do­
larów na buciowę Insiyrutu Lotniczego  przy 
un iw ers y te c i e  Se a t t ie  ( A m e ry k a  Pó łn oc na ) ,  p o ­
z a te m  p rz y z n a n o  z t e g o  funduszu  z n a c z n ie j ­
sze kwoty  dla un iw e r sy te tu  w Harvard ,  c e l e m  
p r o w a d z e n ia  s tud jów na d  r e n to w n o ś c ią  lo tn i­
c twa  h a n d l o w e g o  oraz  Ins ty tu tu M a s s u c h u s e s  
na s tud ja  m e te o ro lo g iczn e .

W y g o d n i e j  s p a ć  i j e ś ć  w  p o w i e -  
>< t r z u  j a K  n a  l ą d z i e .

Wię ksz e  s a m o lo ty  k o m u n i k a c y j n e  n i e ­
mieckie j  „Luft  H a n s a ’y ” w y p o s a ż o n e  zos ta ły  
w bufe ty ,  p o s i a d a j ą c e  n ie ty lko  z im ne  ale i g o ­
rące  po t r a w y  i nap o je .  Sa m ol o t y ,  k u r s u ją z e  
w nocy,  p o s i a d a j ą  ka ju t y  sypia lne ,  w k tór ych  
łóżka są  w y godn ie j s ze  n a w e t  od ióżek  w a g o ­
nów sypia lnych .  Wziąwszy pod  uwagę ,  że s a ­
m o lo ty  po s ia d a ją  również  radio,  um y w a ln ię  i t.d., 
s twierdz ić  się musi ,  iż p o d r ó ż o w a n i e  dzisiaj  
d r o g a m i  po w ie t r znem i  n ie ty lko  j e s t  w y godn e ,  
a le  wyzbyte  ca łkowic ie p ie r wia s tk a  prym i ty wu 
i „ b o h a t e r s t w a ”, s ta ją  się ty p o w y m  burżuazyj -  
n y m  ś ro d k i e m  lokomocji .

INSTALACJA ELEKTRYCZNA FUN­
KCJONUJE BEZ ZARZUTU GDY JEST 
SPRAWDZONA W FIRMiE „ M A G N E T ” 
HOŻA 33, TEL. 19-31

Merkury  w ska za ł  na swe n ieco  p rz y g n ie ­
c ione  p ióra  u nóg:  — z a p o m o c a  piór  s z y b ­
kości .

— Nie da  rady  Możesz  pan  wsadz ie  so 
bie p ióra  gdzie chcesz  —  nie dogonisz .  Właź 
lepiej  w t aks a ,  m o ż e  zgonimy.

— Co to j e s t  „ t a k s a ” z i emianin ie?
— Ż a d e n  „ z i e m i a n i n ”, a W a le n t y  L ube k ,  

do  usług .  Szofer .  T aksa  znaczy  Fiat. J a k  
nie na nim,  na  ż a d n y m  in n y m  Minerwy nie 
zgonisz .

Ta k a  p e w n o ś ć  i p o w a g a  biła z p o s t a w y  
i g ło su  p a n a  Łubka ,  że Merk ur y  zd ecyd ow ał  
się odrazu .  W gramo l i ł  s ię do w n ę t r z a  i op a d ł
na  s p r ę ż y s t e  poduszki .  W tej chwili coś  z a ­
warcza ło ,  sz a r p n ę ło  — wóz p o m k n ą ł  chyżo 
wzdłuż  o św ie t lo nyc h  ulic. M erku ry  mu s i a i  n a ­
wet  stwierdzić,  że znacznie  szybciej  niż s łynny  
zap rzęg  Apol lina,  aczkolwiek  do ty c h c z a s  w ie ­
rzy! święcie,  że n ikt  p o w o ż ą c e g o  Apoll ina  nie 
prześcignie.  Za r o g a t k a m i  już,  gdy wypadli  
na s z e ro k ą  p o d m i e j s k ą  sz osę  i woz  począ i
skakać,  j a k  o p ę ta n y ,  po wyrwach  i s t e r ­
czących  k am ie n ia ch ,  p an  W a le n ty  zapyta ł  przez 
ok ie nkc .

—  A k tó rą  Min e rw ę  p an  gonisz?
— J e d n a  je s t  p rzec ie  czieku,  o l impij ska .
—  J e d n a  — nie j e d n a  —  za k o n k lu d o w a ł

„Młodemu 
LotmKowi"

S t r u s i  s p o s ó b  c h o w a n i a  g ł o w y  
p o d  s K r z y d ł o .

, Miody Lotnik" w N-rze 10 pisze:
„I Warszawa ma nowe pismo. J e s t  to wycho­
dzący od paru miesięcy „Autoiot",  który jeanaK 
zawiódł Mczne oczekiwania,  gdyż spr awom lotni­
czym poświęca bardzo mało miejsca,  a większość 
wiadomości  z tej dziedziny zawiera opisy k a t a ­
strof."

7daniem „Młodego Lotnika" to ogromnie  szkodzi  
lotnictwu.

Nie zamierzamy wdawać się w polemikę z „Mło­
dym Lotnikiem," gdyż naszym zdaniem polemika mię­
dzy pismami tego rodzaju,  k tór e  powinny tworzyć j e ­
dną rodzinę,  jes t  bardziej  szkodl iwą dla lotnictwa ni™ 
wzmianka o katas t rof ie.

Lecz dajmy na to, wszystkie pisma lotnicze u m ó ­
wiły j i ę  nic nie pisać o katas t rofach.  Do czego to po- 
siuży? Do niczego,  publiczność wszystko jedno dowie 
się o t em inną drogą.

Zudaniem prasy fachowej  nie j es t  przemilczanie 
o katas t rofach,  przeciwnie — uważne zbadanie przyczyn 
wypadku i wyciąganie lekcij na przyszłość.

Przyt aczamy przykład:
J e d en  z  naj lepszych francuskich płatowców, 3-ch 

si lnikowy Rene de Courinet ,  zbudowany specjalnie dla 
lotu przez Atlantyk,  uległ katast rof ie,  spowodowane j  
dość rzadkim zjawiskiem: wibracją skrzydeł.  Dlaczego 
marr.y o t em milczeć? Możliwe przecież,  że ktoś z pol ­
skich konst ruktorów zbuduje apa ra t  który będzie do ­
skonałym pod każdym względem, lecz nie z abezpi eczo­
nym od wibracji skrzydeł.  Niewolno milczeć o t em 
lecz powtarzać  u, bi et  orbi: p a trzc ie  k o n s tru k to r zy  jak  
groźne, u n iespodziew ane ezgeha ją  na w as n iebezp ie­
czeństw a i grożą  zn iszczen iem  rezu lta tów  w a sze j m o zo l­
n e j pracg , a oto m acie p r z y k ła d  i okazję  te f fi  u- 
nikiyfStf' (Do tej  kwestj i  j es zcze  powrócimy]

Polityka strusia:  chowania giowy przed niebezpie­
czeństwem,  zawsze doprowadzi  Wiko do klęski. Dla te­
go i na przysziość bezwzględnie wyrzekamy się t ego 
sy s temu  i nadal będziemy wszys.tko co j e s t  złe, nar  
wać złym, czy to » lotnictwie wszechświatowym,  czy 
f ez  polskiem. Sądzimy, że w ten sposób  najlepiej przy­
służymy sTę sprawie pos t ępu w lotnictwie.

P O D W O ZIŁ  
C IĘ Ż A R O W E

•

2.5 tounowe, na. chodzie 

w dobrym stanie 

POTRZEBNE

O ferty sub. SK. do Redakcji 

s,A Cl T O L O T Cl”
P O Z N A Ń S K A  22.

f le gm a ty czni e  pow ożący .  Ale j e s t  tu ta k a  
o l impi j ska ,  co na z a w o d a c h  byia.

—  Za w sz e  o n a  n a m  za\yód sp raw ia  —  
ję k n ą ł  Merkury ,  bo już  m u  jazda  n ie co  mnie j  
p r zy p ad a ła  do gus tu .  Noc  była c iemna,  a s z o ­
sa, widocznie  n i e d a w n o  n a p t a w i o n a  sp o ro  
je szcze  p o s ia d a ł a  n i e z u ż y te g o  kamienia .

— Tędy właśnie  p o g n a ła  - c i ągną ł  pan  
Walenty.  Widz ia łem, j a k i e m  przed  p a n e m  ta m  
na placu h a m ow a ł .  O —  już  jej św ia te łk o  wi 
dać!

W oddali  rzeczywiście  m ig o ta ło  c ze rw one  
świa te łko .  Pan  W alen ty  d o d a ł  gazu.  W pio  
mien iu  n o c n y c h  latarni  j e g o  Fiata zarysow ał  
się po d lążn y  ka d łu b  m k n ą c e g o  au ta .  Lecz 
w ew ną t r z  wozu  n i k o g o  nie było,  s iedział  tylko  
przy k ie rownicy  wysoki ,  ba rczys ty  j e g o m o ś ć .

—  Zara  d o p a d n ie m !  —  rzucii t r y u m f a l ­
nie Lubek:  — jak  go  pan  będz iesz  łapa ł?  O d ­
razu z m a s z y n ą ,  czy ty lko  n u m e r ?

—  Staw ię  go p i zed  sąd Na jwyższego .
— Dwa m i e s i ą c e  paki,  ani chybi.  B ab ę  

p rze jec ha ł ?
—  Uwiódł Boską .
I to się n a s z e m u  bra tu  zdarza.  Tylko 

wedle  tego ,  to już  nie urząd  kołowy.  W m a ­
szynie  ją  t ego. . .?

—  Nie wiem,  co mówisz  czieku:  z O l i m ­
pu  ją  skus ił  niecnie.
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laK W oro mow...
„JaK W oronow odm ładza ludzi. N ie w ierzycie? — przekonajcie  
sią — jedna p .ćb a  w ystarczy. O szczęd zajcie  w iąc sw o je  zdro­
w ie, czas i p ien iąd ze”...

(Tak rek lam u je sw o je  w yrob y  i zak ład y  ,,Fit“.)

Z d u m i o n y  b y łe m  czytając  u lo tkę  o p o d o b n e j  treści ,  k tó r ą  mi wrzócił  do 
s a m o c h o d u  m a ły  gazec ia rz  uliczny

Mając  w pamięc i  s z e re g  t r icków r e k la m o w y c h  i bluffów p ro w a d z ą c y ch  j e ­
dy ni e  do  w cze śn i e j s z eg o  lub p ó ź n ie j s z e g o  rozczarowania ,  s p o g l ą d a ł e m  z n i e d o ­
w ie rzan ie m ,  a le  —  zawsze  to  ale,  —  górowa ła  n a d e m n ą  c ie k a w o ś ć  —  zwłaszcza  
te s łowa  „ J a k  W o ro n o w  o u m ł a d z a  ludz i”, dzwoni ły  mi w uszach

P on ie w aż  j e s t e m  w wieku —  g J y  porządl iwie  sz uk a  się ra tunku ,  więc tez 
i każde  o d m ł o d z e n i e  j e s t  m i łym.  Prz e ło ży łe m  b ieg i po  chwili s t a n ą ł e m  p o d  
w s k a z a n y m  na u lo tce  a d r e s e m .  Ftle tu m u s z ę  o u ra z u  z a s m u c ić  jak  rc /nież 
i o lśnić  czytelników,  że „Fita" zak ład y  nie o d m ł a d z a j ą  ludzi, lecz p ra wi e  jp e ł -  
nie ich zu żyt e  o p o n y  przerab i  tją na  nowe

Korzys ta jąc  z o b e c n o ś c i  n a c z e l n e g o  dyr.  za k ła dów p. R o s e n b e r g a  u d a ł e m  
s ię  z n im na  mi e jsc e  o d m ła d z a n ia ,  i p r z e k o n a ł e m  się, —  że p ie rwszy w Po l ­
sc e  oddz ia ł  „ F i t a “ to  nie j e s t  j ak iś  zak ładz ik wu lk an izacy jn y  —  to je s t  
cała  fabryka ,  k tó ra  poirafi  zwulkan izowac  Fragment  z zakładów „Fi t a“. Wulkanizacja opon.

j£p

■ % K& od 100 — 200 opon lub dęteK dziennie,

w zak ła d a ch  „Fi ta" ,  ( a u to m ob i l i ś c i1) waszą  s t a r ą  z d e z e l o w a n ą  o p o n ę  nie wyre- 
peru ją ,  a n a p r a w d ę  od m ło d z ą .

„Fi t"  to po tę g a .  Centrala, ,  Fi t ’a “ mieśc i  się w G renob le ,  (Franc ja )  a w E u r o ­
pie Za c h o d n ie j  i A m e r y c e

„Fit“ posiada 4000 oddziałów.

Polski  „Fit" to są r e p r e z e n t a c y j n e  zak ła dy  na  Wsc hód ,  gdz ie  jednocześn ie:  
szkolą  się przysz łe  obs ług i  d o  m a j ą c y c h  się w k r ó tc e  o t w o rzy ć  oddzia łów.  R o b o ta  
wre  po d  k i e r u n k ie m  inżynierów i i n s t ruk to ró w  sp ec ja ln ie  pr zybyły ch  z Francj i .

reperacja opony trwa V2 godziny.

M o żn ab y  było podać  wiele c ie k a w y c h  s zczegó łó w  z z a k ł adów  „ F i t a “ lecz u w a ­
żam,  że czyte ln icy  sa m i  z e c h c ą  z okazj i  s k o rz y s ta ć  i p r z e k o n a ć . s ię  o t e m  
wszy s t k ie m  na  mi e jscu ,  a przy okazj i  p o d a j ę  adres :  Biuro „Fita”, Warszawa, 
C grodow a 59, zakłady — Chłodna 45.

R egeneracja  opon w zaKładach „Fi ta“ w a p a ra tac h  własnej  konstrukcj i

J U Z
z o s t a ł  o g ł o s z o n y  I-szy k o n k u r s

PRZEGLĄDU 
SAMOCHODOWEGO 

i MOTOCYKLOWEGO
d o s t ę p n y  dla wszys tk ich  czytelników 

p. t.

C Z Y  Z N A S Z  P R Z E M Y S Ł  
S A M O C H O D O W Y  ?

34 Czyte ln ików uczęszcza  gra t i s  do  zn ane j  Szkoły  Kie rowców S a m o ­
c h o d o w y c h  inż. B. FROMA, Warsz aw a,  H oża  35. Z n u m e r u  n in i e j ­

sz e g o  o t r z y m a j ą  bo n  b e z p ł a t n y  A Czytelnicy,  którzy o d n a j d ą  w j e d n y m  - z a r ty k u łó w  rozrr.vśir.e 
p r ze s t aw ie n ie  zdań.

K O N S E R W A C J A  s a m o c h o d ó w

W y
M l P R Y W A T N Y C H

>f . KBKiMSki5\ i  ̂i
GARAŻOWANIE MIESIĘCZNE i NA DOBY

K cŁ łjfp r i R E M O N T Y

H 3 S s m Tel. 424-85. Przemysłowa 21. Tel. 424-85.

— E —  e! O  .„ taką” tam.. .  m y ś la łe m ,  że 
ja k a  p a n i e n k a  z*"dobrego d o m u .  A p a n  m o ż e  
p o k r z y w d z o n y  g a l o p a n t ?

—  Nie r o z u m i e m  twej  gwary  z iemianin ie .  
D a w n o  nie o p u s z c z a ł e m  O l im pu .

—  F a t y g a n t  znaczy.  Też n ie?  F\ to 
awantura . t -  Nie p u k a j c i e  ty lko  ze „ s p l u w ” do  
s iebie ,  bo  to  o guza  p o s t r o n n e m u  ła two.  Stój ,  
t am!

M as zyn y zr ów na ły  s ię  w pędz ie .  J a d ą c y  
w p o d ł u ż n e m  a uc ie  j e g o m o ś ć  z a h a m o w a ł .  Z a ­
b ra k ło  w a m  b e n z y n y ?  —  s p y ta ł  u p r z e j m y m  
g ł o s e m .  D a m  niewiele,  bo  j a d ę  aż d o  Pao jan ic .

M e rk u ry  już  w ypad ł  z wozu.  O b u r ą c z  
uchwyci ł  drzwiczki  o b c e g o  au ta ,  rozwar ł  i po- 
o m a c k u  p r z e s z u k a ł  wn ę t rz e .  N ik ogo  t a m  nie 
było.  O szuk a l i ś c ie  mn ie ,  —  ry k n ą ł  b o s k im  
g ł o s e m :  —  t u ' n i e m a  Minerwy.

— Mi ne rw a  j e s t  —  o d p a r ł  z ape rz a ją c  się 
L u b e k .  Stoi  d a r a c h  przed  m a s z y n ą  i py ta  
gdz ie .  O ś le p łe ś ,  czy p i jany?

J e g o m o ś ć  z a u t a  też  spoj rza ł  poderz l iwie  
na M e r k u r e g o .

— J e ż e l i  s z a n o w n y  p a n  p o s z u k u j e  Mi­
nerwy ,  to... Tylko  ta  m a s z y n a  pr y w a tn a ,  z Pa- 
bjanic,  n ie  do  wynajęc ia .

I p r z y s u n ą ł  do  oczu M e r k u r e g o  wygo loną ,  
u ś m i e c h n i ę t ą  twarz .— Ależ p a n  się orygina ln ie  
wystroi ł ,  j a k  na  n o c n ą  e s k a p a d ę .

—  F r a j e r k ę  m u  ze s c e n y  k t o ś  na  „Mi- 
n e r w i e ” b u c h n ą ł .  J a k  s tał  na  scenie ,  w ko- 
s t ju m ie ,  t ak  za nią  i po gn a ł .  W i a d o m o ,  a- 
mant !  —  t ł o m a c z y ł  już zn o w u  d o b r o d u s z n i e  
Lubek ,  k tó ry  n i ew iedz iec  c z e m u  n a b r a ł  s y m -  
patj i  du  p r z y g o d n e g o  p a s a ż e ra ,  — no, p u ś ć  go, 
widzisz,  że n i e m a  twej  donny!  Z i n n y m  m u ­
siała zwiać...

—  M o ż e ś  ją ukry ł  —  b ia d a ł  n i e p o c i e s z o ­
ny Merkury .  Po w je dz  N ie z n a n y ?  Niewiem 
k to ś  zacz'- Z iemi an in ,  czy Ol i mi jczyk?

W y g o lo n y  pan  u ś m i e c h n ą ł  s ię  kwaśno :
— Z i e m i a n i n e m  b y ł e m  rzeczyw iśc ie  przed  

wojną ,  mój  pan ie .  Co  za m a ją te k . . .  —  w e s t ­
c h n ą ł  g łę b o k o :  —  cóż k iedy po  „ t a m t e j "  s t r o ­
n ie  granicy! Et —  m a c h n ą ł  ręką:  —  O l i m p i j ­
czyk ie m  też  n ie  j e s t e m ,  ch o c ia ż  o m a l  nie  z o ­
s t a ł e m ,  bo  z n a j d o w a ł e m  się w l iczbie b iorą  
cych  udz ia ł  na  o s ta tn ie j  Ol impja dz ie .  Kicha n a ­
waliła! Wycofali . . .

—  Kimże  je s t e ś ,  s k e r o ś  ani z iemianin ,  
ani  o l i mpi jczyk?

J e g o m o ś ć  wytrzeszczył  oczy:
— A cóż to in n y ch  z a w o d ó w  n i e m a ?  S z o ­

f e r e m  j e s t e m  na  „M in e rw ie ^ J  Z c z a s e m  b ę d ę  
mia ł  własną .

: —  W ła śn ie  o n ią  mi chodzi  — ry k n ą ł  nie 
sw o im  g ł o s e m  bóg.  —  D o k ą d  ją  uwiodłe ś  
z O l im p u ?

—  Z P abj an i c  mówię ,  p ó k im  dobry .
—  Oddaj!
J u ż  brali s ię na  d o b r e  za bary,  gdy  n a d ­

je c h a ł  na  m o t o c y k l a c h  pa t ro i  u r z ę d u  korowe 
go. Po  w,elu p e r t r a k t a c j a c h ,  mnie j  lub więce j 
p a r l a m e n t a r n y c h ,  M e rk u ry  z rozumia ł ,  że na 
p a d o l e  z i e m sk im  s ta ło  s ię  wiele rzeczy,  o k t ó ­
rych nie wi edz ia no  na  Ol imp ie .  Ze b ra ł  t e d y  
sk rzę tn i e  wszys tk ie  i n fo rm a c je  w swej bosk ie j  
pamięc i ,  w s u n ą ł  n a w e t  za cn o ie w ę  b u ta  (bo 
k ieszeni  nie  miai )  p r o s p e k t  re k l a m o w y  firmy, 
gdz ie sp o r z ą d z a j ą  z ie m sk ie  Minerwy,  i p o s p i e ­
szn ie  wzniósł  się w prze s tworza ,  by z a m e l d o ­
wać  o w s z y s tk ie m  G r o m o w ł a d n e m u .  Lec .a ło  
m u  się n i e sp o ro ,  bo drogi  n ie b i esk ie  od  cza 
sów wojny  Tro jańsk ie j  m e  były r e g u lo w a n e ,  
z resz tą ,  po  goni twie  a u t e m ,  zwątpi ł  w o g ó le  
w swą n .e dośc .g ło ść ,  1 Spóźni ł  się t eż  fata lnie  
na  Ol i .npi  do b rze  już piały t rzec ie  kury,  h o d o ­
w ane  prze*  s k rz ę tn ą  j u n o n ę ,  gdy s t aną r  przed  
Z e u s e m .  Otworzy ł  usta,  by z a k o m u n i k o w a ć  
o s z a ł a m i a j ą c e  nowiny,  lecz G r o m o w ł a d n y  m a :  
eh n ą ł  niec ie rpl iwie  p i o r u n e m :  —  o b e s z ło  się 
bez waści!

—  Z n a l a z ł e m  „Minerwę"!
—  J a  ją  wc ześn ie j  zna laz ł em.  S iedz ia ła 

w o l iw nym ga ju  w Del f ach  z S a t y r e m .  Przed  
o k i e m  Z e u s a  nic się nie  skryje. . .

— Koniec.  —

t



fl  U T O L O T A j  tu

K U R T K I  S K Ó R Z A N E .  P A L T A  S K Ó R Z A N E .
Na p o d s z e w c e  wełnianej i na futrze.

Kożuszki zakopiańskie. Burki sławuckie.
Ubiory i obuwie sportowe.

Dom
Towarowy W U R C  A N Długa 3 0

T a r g o w a  41

■ B g a a N k

Zygmunt Lis
P A P S Z A W A  N A L E P K I  rŁi fN i-zr *’~
L I N O L E U M .

CERATA, 
DYWANY

WYROBY GUMOWE 
POKRYCIA MEBLOWE 

PALTA NIEPRZEMAKALNE
JEOEME N A JL E r JZE HnttMMUlPOiiÓO 
ZfiODtO ZAKUPÓW ŁiHOUJHr-z sptu/m  stoi/

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

Dr. L U D W I K  Z I E L I !  S KI
W arszaw a, W o lska  169, tel. 53-62 i 53-15

Kom pletne remonty sam och odów
osobow ych  i c iężarow ych ł

Budow a i remont chłodnic sam ochodow .
w sze lk ich  typów

W ykonan ie  solidne i terminowe.

KAROSERIE
BUDUJE DO WSZELKICH SAMOCHODÓW
j a k  a u to bu sy ,  landole ty,  l imuzyny,  c ięża rowe  p l a t ­
formy,  w y k o n y w a m  okucia  ś lu sar sk o- b l acha rsk ie ,  
ro bo ty  s ioa la rsk ie ,  wsze lkie  r e p e r a c j e  i od nów ki  

po  c e n a c h  k on kurencyj nych .
„SIŁA POLSKIEGO PRZEMYSŁU HAR0SERYJNEr,0“

W a r s z a w a ,  G r z y b o w s k a  57.

K U R S Y  S A M O C H O D O W E
ł ł .  P R Y L I Ń S K I F  C '*  O  W A R S Z A W A , A LE JE  JERO ZO LIM SK IE  2 7.

^  * i ’  1 L .  N-' TELE FON Nr. D-57.

S Z K O Ł A  P O S I A D A  S Z E Ś Ć  S A M O C H O D Ó W .

EleRtrotechniKa Sam ochodowa

M A G N E T ”
Z. P O P Ł A W S K I

S p .  z  o. o.

Firma nagrodzona IAZ AC‘ C 7 /  ' A U irT Ż A  R ̂  j r i  m c  "\ki -I Q - 3 1  Firma nagrodzona
dyplom em  uznan ia L.O.P.P. w 1927 r. W A K o ^ A W A ,  * t L t r U i M  1 9 -0 1  dyplom em  uznan ia L.O.P.P. w 1927 r.

Największe Warsztaty Reperacyjne.
N apraw a w sze lk ich  typów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starterów, Akumulatorów i t. d.

W ykonan ie  solidne, ce n y  niskie. W  ciągu 1927 r. naprawiono: 2466 magnet, 1638 
dynam om aszyn , 1864 akum ulatorów  i obsłużono oko ło  1 0 ,0 0 0  klijentów.

r- „ i  \ r  n  n  i n  r  -7 M m  Stronica f rontowa 7 0  qr, za cmES St ronica  w t ekście  i za t e k s t em  5 0  gr. za cm 5.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  ^ , c. u J , . . _Ogtoszema poszukuj ących i zaofiarowujacych pr acę do 3 wiefszy g r a t i s .

P i e n u m e r a t a  k w ar ta ln a  „ f l u t o l o t u ” 3  zł. z o d n o s z e n i e m  do  d o m u  lub z w ysy łką  na pr ow in c ję  3 .5 0  zł. N u m e r  p o je d y n c z y  3 0  gr.
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